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W ST Ę P

Boża in terw encja u  początków Izraela była tak  ważna i brze­
m ienna w  następstw a, że naród żył nią przez następne wieki, 
w spom inając ją, widząc ją w  każdym  now ym  uwolnieniu. Dla 
późniejszych pokoleń ludu w ybranego owo proklam owanie 
dobrej now iny o Bogu, którego imię brzm i „Zbawca”, stanowi 
specjalny układ odniesienia, wyidealizow any czas, wzorcowy 
okres dziejów, klucz do rozum ienia h istorii i w izji przyszło­
ści oraz podstaw ę do wym agań etycznych. Owa dobra nowina 
o Zbawcy przekształciła się w  znak i antycypację wielkiego 
zwycięstwa, w  typ  przyszłego zbawienia mesjańskiego, zba­
wienia pełnego i ostatecznego; a jednym  z symboli-znaków jest 
w łaśnie m otyw  m anny, obok dwóch jeszcze m otywów z Pięcio­
księgu, a mianowicie wody i przepiórek. W spomniany m otyw 
często można spotkać w  tekstach staro testam entalnych .1 16 
rozdział Księgi W yjścia przedstaw ia ją jako tajem niczy po­
karm  — dar Boży na pustyni, dzięki którem u synowie Izrae­
la byw ali podtrzym yw ani podczas swej pielgrzym ki ku Ziemi 
Obiecanej.

Rozdział 16 Księgi W yjścia w  całości poświęcony jest tem u 
tem atowi. Odtąd ten  m otyw  przew ija się przez późniejsze

1 N azw a „m an ” w y s tę p u je  w  S T  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jscach : W j 16, 
31.30.35; L b  1Ę6.9; P w t  8,3.16; Joz  5,12; N eh  9,2fl; P s 78,24. In n e  o k re ś le ­
n ia  ST  oznacza jące  tę  sam ą  tre ść : „chleb  n ie b ie sk i” P s 105, 40; „ch leb  
z n ie b a ” W j 16, 4; „ p o k a rm  n ie b ie sk i” P s 78, 24; „ch leb  an io łów ” Ps 
78, 25; „ch leb” W j 16, 8.12.15. R. M e y e r ,  TW NT, IV, s. 466—470; P . 
M a i  b e r g e r ,  T W A T, s. 968—976; J . P l ą s  t a r  a s ,  I I  Dio dell È sodo, 
M rie tti .1978, s. 184—186.
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teksty  Biblii, by w  Nowym Testam encie otrzym ać ostateczną 
interpretację. Owo enigm atyczne określenie „m an-hu” (Wj 
16, 15) „co to  jest” Septuaginta oddaje greckim  term inem  
„m anna”.

I. PR O B L EM Y  L IT E R A C K IE  R E L A C JI O M A N N IE

W niniejszym  artyku le  opierając się na  najstarszych prze­
kazach biblijnych usiłuje się określić bliżej, czym  m anna, ten 
tajem niczy d a r Boży, była d la Izraela. Nade wszystko jednak 
chodzi o uchwycenie w artości symbolicznej tego znaku. Paul 
M a i b e r g e r 2 po przeprow adzeniu w nikliw ej analizy tek­
stu  na różnych płaszczyznach (wyrażenia, specyficzne zwroty, 
powtórzenia, s truk tu ry ) doszedł do wniosku, że ten  podstawo­
wy, najstarszy  i najobszerniejszy przekaz Biblii o m annie 
został aż trzykro tn ie  przepracow any. W rozdziale 16 Wj w y­
różnił on tek st podstawowy A (w. 1—3, 6—7, 9— 14, 15. 21. 35) 
oraz jego późniejsze redakcje: В (w. 22—26), С (w. 16—20, 
32—34) oraz D (w. 4— 5, 27— 30).

Opowiadanie A —  najstarsza w arstw a rozdziału 16 i punkt 
wyjścia dalszych przem yśleń (В, C, D) stanowi pewną zwartą 
tem atycznie i literacko jednostkę: w. 1 ·— to  wprowadzenie, 
w. 35 — opis wejścia do Ziemi Kanaan, jest obram owaniem  
tekstu. Osnowę stanowi 9 krótkich opowiadań.3

1 (w. 3) — narzekanie Izraelitów , w yraz powątpiew ania 
w  sensowność i celowość wyjścia;

2 (w. 6) —  przekonanie się, że Jahw e jest jedynym  Wodzem, 
cel tego przekazu to budzenie optym izm u i zaufania w  szcze­
gólną Jego pomoc:

3 (w. 9) —  to  wezwanie, by otworzyć się na  słowo Jahw e;
4 (w. 10) — teofania, objawienie się chwały;
5 — to jednostka centralna (w. 11— 12) —  Bóg oświadcza, iż 

wie, czego lud potrzebuje, Izraelici o trzym ują pomoc, w tym 
objawia się chwała Jahw e;

6 (w. 13— 14) — d a r obiecany przez Jahw e — pokarm ;
7 (w. 15a) — zdziwieni Hebrajczycy pytają: „co to jest”? 

„m an-hu”?
8 (w. 15b) — historia osiąga swój cel, rola Mojżesza, po­

2 Das M anna. E ine literarische , e tym olog ische  u n d  n a tu rku n d lich e  
U ntersuchung . 2 B de Ä gyp ten  u n d  A ltes T estam en t 6 (1+2), W iesbaden  
1983, ss. 87—222.

8 J . w., s. 205—208.
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średnika zostanie ponownie potwierdzona, a Izraelici zostają 
nasyceni m anną;

9 (w. 21 i 31) —  obficie o trzym ują ten  pokarm  każdego 
dnia.

W ostatnim  opowiadaniu spotykam y opis m anny: topnieje 
ona pod w pływ em  prom ieni słońca, m usi być zbierana ran ­
kiem, gdy jeszcze jest chłód. Izraelici nadali tem u tajem nicze­
m u  pokarm owi nazw ę „man-h u ”, w  k tó re j zaw iera się aluzja 
do zbawienia, jakie pojawienie się jego wywołało. Opowieść 
kończy stw ierdzenie, że Izraelici pokarm  ten  spożywali przez 
40 lat, zanim nie dotarli do celu.

II. R E F L E K S JE  T EO LO G IC ZN E N A D A JĄ C E  FA K T O W I 
H IST O R Y C Z N E M U  R A N G Ę Z N A K U

To najstarsze opowiadanie b iblijne o m annie, zdaniem P. 
M a i b e r g e r a 4 wywodzi się z tradycji kapłańskiej, n a j­
m łodszej w arstw y Pięcioksięgu. Takie zakwalifikowanie tego 
przekazu uświadam ia praw dę, że w iele czasu minęło od w y­
darzenia historycznego i ten  najstarszy  przekaz o cudownym 
nakarm ieniu  jest nie tylko relacją o fakcie, ale  zawiera, choć 
na razie jeszcze nieśm iałe i proste refleksje  teologiczne, k tóre 
faktow i historycznem u nadają  rangę znaku. Z biegiem czasu 
samo w ydarzenie pozostanie w  cieniu, a  rozw iną się teologiczne 
spekulacje na  tem at funkcji tego znaku. W pierwszym  prze­
kazie A (Wj 16, 1— 3. 6—7. 9— 14. 15. 21. 31. 35) być może 
tkw ią też elem enty  tradycji jahw istycznej.

S. Łach 5 słusznie zauważa, że w  najstarszej tradycji m anna 
m a tzw . zwykłe właściwości:

1. zjaw ia się z rosą (Wj 16, 13; także Lb 11, 9);
2. ukazuje się na pustyni (Wj 16, 14);
3. podobna jest do szronu (Wj 16, 14);
4. jest podobna do ziarna kolendry  (Wj 16, 31; także Lb

u, Ό;
5. jest koloru białego (Wj 16, 31);
6. przerobiona na pieczywo ma sm ak ehleba (Wj 16, 21).
7. znika pod w pływ em  prom ieni słońca (Wj 16,21).
W opowiadaniu podstawowym  (A), należącym  do gatunku

opowiadań o narzekaniu  Izraela, au to r pokazuje, że pomimo
niesprzyjających w arunków  i  mimo buntow niczej i nieufnej 
postaw y ludu względem  Jahw e, On zaopatruje go w pokarm.

4 J . w ., s. 213—222; 422— 428.
5 N a tu ra  m a n n y  b ib lijn e j, R B iL  2—3 (1863), s. 65—71.



Relacja odpowiada na pytanie: z czego żyli Izraelici na pustyni 
podczas tak  długiej drogi? W yznacza też ram y chronologiczne 
i topograficzne.

В — rozszerzenie opowiadania podstawowego (w. 22—26). 
Inform uje, że szóstego dnia należy zbierać m annę w porcji 
podwójnej oraz nie wolno jej gromadzić w  szabalt. Rozwinięcie 
opowiadania podstawowego służy tu  uzasadnieniu praktyki 
szabatu.

С — rozszerzenie opowiadania podstawowego (w. 16—20, 
32—34). Dzieli się n a  dwie zasadnicze części (w. 16—20 oraz 
32— 34).

Część I rozpada się na dw a odcinki:
— odcinek 1, obejm ujący w ersety  16— 17: należy zebrać tylko 

jeden om er n a  głowę; równocześnie zakazane jest zatrzy­
m ywanie sobie czegokolwiek na następny dzień;

— odcinek 2, w ersety  18— 20: om er m anny  należy zachować 
dla przyszłego pokolenia.

Część II to tekst w ew nętrznie soalony. Zaw iera polecenie, by 
m annę zdeponować przed Jahw e, w  przybytku. A utor ostrzega, 
by jej n ie profanować. Ma ona być zabezpieczona, odizolowana 
od wpływów otoczenia, nie może znajdować się poza sanktua­
rium . M anna w tej w arstw ie (C) traktow ana jest jako coś 
więcej niż tylko zwykły pokarm . Jest ona pokarm em  świę­
tym . Naczynie ją zawierające, strzeżone w Przybytku, jest 
czymś więcej niż czcigodną pam iątką po cudow nym  nakar­
m ieniu na pustyni. Należy już do sfery  'sakralnej, sfery  kultu, 
obwarowane zostało przepisam i liturgicznym i. M anna jest tu  
trak tow ana jako znak i synonim Słowa Bożego, Za taką in­
terp retacją  przem aw ia porównanie tego tek s tu  z fragm entem  
Księgi Powtórzonego P raw a (8, 3n). A utor tego fragm entu  na 
bazie doświadczeń Izraela n a  pustyni stw ierdza, że człowiek 
żyje nie sam ym  chlebem, lecz wszystkim  tym, co pochodzi 
z ust Bożych. M anna-pokarm  to inne imię słowa Bożego. Jako 
coś kosztownego i świętego jest ona strzeżona w arce.

Przedstaw ienie słowa Bożego jako pokarm u spotyka się u 
późniejszych proroków i w  powygnaniowej litera tu rze  m ądro- 
ściowej. U Jerem iasza czytamy: „Ilekroć otrzym yw ałem  Twoje 
słowa pochłaniałem  je, a Twoje słowo staw ało się dla m nie 
rozkoszą i  radością serca mego” (15, 16). Podobnie stw ierdza 
m ądrościowy Psalm  119:

„Otwieram  swe usta i chłonę powietrze,
bo pragnę Twoich przykazań” (w. 131).
W Psalm ie 147, 14 obiecuje Bóg nasycić swój lud miodem.
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Ten m otyw  w ystępuje także w  Księdze Powtórzonego Praw a 
(32, 13). Miód, k tó ry  d la starożytnych był symbolem słodyczy 
(Syr 11, 3), uzm ysławia i unaocznia przyjm ow anie słowa Bo­
żego. Znany jest obraz, gdy Ezechiel zjada swój zwój, zawie­
rający  słowo Boże, k tó ry  sm akuje m u jak  miód (Ez 3, 2—3). 
Także lite ra tu ra  mącLrościowa mówi, że ono m a tak i w łaśnie 
smak, o czym  czytam y w Psalm ach 19, 11 oraz 119, 103. 
W Księdze Syracha m ądrość mówi o sobie: „Pamięć o mnie 
jest słodsza nad  miód, a posiadanie m nie — nad plaster mio­
d u ” (24, 20). Idea, że m anna sym bolizuje słowo Boże, znajduje 
się także w  Księdze Mądrości. W m annie, k tó ra  się we wszy­
stko zmienia, co sobie człowiek życzy (16, 20. 25), objaw ia się 
dzieciom Bożym Jego słodycz względem  ludzi 6 (16, 21). Izrae­
lici w inni poznać, że nie liczne owoce, lecz słowo Boże żywi 
człowieka (Mdr 16, 26). Analogicznie rozum ie symbolikę m an­
ny  Filon A leksandryjski (Wj 16, 16), za n im  zaś bogata trady ­
cja judaistyczna. 7

D — dalsza in te rp re tac ja  m otyw u (Wj 16, 4— 5. 27—30). 
M otyw m anny  powiązano z tem atem  kuszenia i obowiązkiem 
zachowania szabatu, a zatem i Praw a w ogóle. Obydwa ele­
m enty  spina słowo „Tora”.

Te trzy  ostatn ie opowiadania w yrasta ją  z pierwszego: В — 
służy uzasadnieniu szabatu, С —  uczy, że m anna jest syno­
nim em  Słowa Bożego, D — akcentuje obowiązek posłuszeństwa 
wobec Tory.

Właściwości tzw. „nadzw yczajne” 8 m anny w ystępują dopie­
ro po opowiadaniu A:
1. w ystarczy jeden om er dla każdego Izlrae lity  (Wj 16, 16. 

18) —  C;
2. m anna psu je  się i ulega zniszczeniu w  pewne dni tygodnia 

(Wj 16, 20) — C;
3. b raku je  świeżej m anny w dzień szabatu (Wj 16, 4— 5, 

26— 27) —  D i C.
Nasuwa się pytanie, w jakiej relacji do powyższych opo­

w iadań z Księgi W yjścia pozostają inne przekazy staro testa­
m entalne (z w yj. Księgi Mądrości). Czy są uzależnione od 
tekstu  A —  podstawowego (Wj 16, 1—3. 6— 7. 9— 14. 21. 31. 
35) czy od form  rozwiniętych, czy też może wywodzą się ze 
starszej, lecz niezależnej tradycji? 9 W S tarym  Zakonie znaj-

8 P o r. P. M a i b e r g e r ,  Das M anna, dz. cy t., s. 217.
7 J . w ., s. 217.
8 P o r. S. Ł a c h ,  N a tu ra  m a n n y  b ib lijn e j, a r t .  cy t., s. 68 n.
9 P or. P. M a i b e r g e r ,  dz. cyt., s. 223—233.
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du je  się sześć takich przekazów: Lb 11, 6. 7—9; P w t 8, 2—4. 
16; Joz 5, 12; Neh 9, 15. 20; P s 78, 23— 25; Ps 105, 40.

1. Lb 11, 6. 7— 11: w ygląd i smak przedstaw ianej tu  m an­
n y  przyw ołuje na  pamięć Wj 16 — A. Opowiadanie to  brzm i 
jak  echo В —  uzasadnienie szabatu.

2. P w t 8, 2— 4. 16 —  w skazuje na  zależność od С i D. Za 
zależnością od С przem aw ia przedstaw ienie m anny jako sym ­
bolu słowa Bożego. W spomnienie kuszenia Izraela nawiązuje 
do D.

3. Joz 5, 12 —  to fragm ent dłuższego tekstu  traktującego 
o obchodzeniu Paschy w Gilgal; odwołuje się do W j 16, 35, 
zależność od D.

4. Neh 9, 15. 20— 21: duchowe pokrew ieństwo z Wj 16, 4 
uwidacznia się w  bliskim  sąsiedztwie m anny i Praw a, zależ­
ność od D.

5. Ps 78, 23—25: w  tym  fragm encie „chleb m ocarzy” w y­
stępuje w  opozycji do słów „pokarm  ziem ski”. Ja k  przetłum a­
czyć w yrażenie „chleb m ocarzy”? Septuaginta słowem „mo­
carze” określa m. in. pełne mocy anielskie potęgi. Dzięki chle­
bowi anielskiem u Izrael staje się tak  moony, jak aniołowie. 
In terp retacja  tego tekstu  w  tradycji chrześcijańskiej, pocho­
dzącej między innym i od Justyna, A ugustyna przyjm uje na­
stępującą propozycję: jak  anioł przewyższa pod każdym  wzglę­
dem człowieka, tak  ten  chleb pod każdym  względem  prze­
wyższa ziemski pokarm . Ps 78, 23—25 zda się stanowić echo D.

6. P s 105, 40 — w ykazuje pokrew ieństw o z W j 16, 3 (A) 
oraz z Wj 16, 12 w  w yrażeniu „nosił ich” . Uzależniony jest 
też od D: cuda (w. 2 i 5), znaki (w. 5 i 27). M anna dla Psalm i­
s ty  jest chlebem  niebieskim .

Można dostrzec, że 6 w ym ienionych przekazów naw iązuje do 
16 rozdziału Księgi W yjścia. Im plikuje to wniosek, że ów 
fragm ent jest podstawowym, pierw otnym  źródłem  m ateriału  
o mannie. Śladów inyeh, wcześniejszych albo niezależnych tra ­
dycji dotychczas n ie udowodniono.10

III . „G ŁO S” O CUDOW NYM  PO K A R M IE  W  K SIĘ D Z E  M Ą DRO ŚCI

O statnim  starotestam entalnym  głosem o cudownym  pokar­
mie, darze Jahw y-Zbaw cy dla pielgrzym ującego ludu jest w y­
powiedź Księgi Mądrości. Napisana została w języku greckim 
najpraw dopodobniej w  połowie I w ieku przed Chr. w  diaspo­

10 P o r. j. w., s. 233.



rze  aleksandryjskiej w  klim acie zm agania się judaizm u z hel­
lenizmem . Mądrość Salomona w  znacznej części to rozważanie 
o Bożej Opatrzności tak  bardzo czytelnej i łatw o dostrzegalnej 
,w dziejach Patriarchów  (rozdz. 10) oraz podczas wychodzenia 
;z niewoli egipskiej (rozdz. 11— 19). Za tło do refleksji posłu­
żyła autorowi postaw a Boga wobec Egipcjan —  bałwochwal­
ców, u jaw niająca się szczególnie w  ich bolesnych doświadcze­
niach, tzw. plagach egipskich, oraz w  dobrodziejstwach, któ­
rych doświadczył Izrael podczas pielgrzym owania ku Ziemi 
Obiecanej. Jednym  z tych dobrodziejstw  jest w łaśnie m anna, 
pokarm  —  dar.

Stosunkowo duży dystans czasowy dzieli inne starotestam en- 
alne echa o m annie od najm łodszego —  z Księgi Mądrości. Je j 
autorow i nie m ogły być otbce wcześniejsze przekazy o m annie 
zarejestrow ane w  Biblii. Nasuwa się więc pytanie: jak  mę­
drzec ustosunkuje się do wcześniejszych, w  języku heb ra j­
skim  w yrażanych przekazów i przem yśleń na  tem at m anny? 
Jak ie światło znajdzie w  tym  p rastarym  przekazie tak  w ielo­
krotnie ina nowo i głębiej odczytywanym ? Jaką  wartość ten 
pokarm —znak ma stanowić dla jego słuchaczy i  czytelników, 
przed których oczyma odsłania perspektyw y eschatologiczne?

LXX oddaje tajem niczy hebrajsk i term iny: „m an” przez 
„m anna”.11 Greekojęzyczna Mądrość Salomona nie stosuje tego 
term inu, a le  używa określeń zastępczych, świadczących o po­
stępującej refleksji nad przekazem  Księgi W yjścia. P rzy  okazji 
rozw ażań nad plagą gradu, k tó ry  zniszczył plony bałwochwal­
ców, wspom ina autor, że synowie Izraela otrzym ali pomoc — 
pokarm . Ten pokarm  był dla nich dobrodziejstwem  (16,2n). 
W ślad za Psalm em  78 w. 24 — dar Boży, m annę określa jako 
„chleb anielski” („arton angellon”) —  M dr 16,20a, czy też n ie­
co dalej „pokarm  aniołów” („angellon tro fen”) — M dr 16, 20b. 
Ten opis brzm i jako echo 24 w ersetu  Psalm u 78. Dostrzega 
się też tu  łatw o m odyfikację, uściślenie m y ś li .12 Owa nowość 
w yraża się w  tym, że zam iast mówić „chleb n ieba” (Ps 78,24) 
m ędrzec powiada: „chleb (z gen. „ap”) n ieba”. Zm ienia także 
czasownik: zam iast „edoken” (jak w  P s 78,24) pojawia się 
w  M dr 16,20b „paresches” — „dałeś” — w 2 sing. Nadto cy ta t 
z Ps 78 zostaje przez m ędrca sym etrycznie rozszerzony: „he-
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11 S łow o „ m a n n a ” w y s tęp u je  w  n a s tęp u jący ch  m ie jscach : w  L X X  — 
W j 16,35; L b  11,6.7.9; P w t 8,,3.1«; Jo z  5,11; N eh  9,20; 13,9; P s  78,24; J e r  
17,26; 48,5; B a r 1,10; Ez 45,25 ; 46,5.7.11.14.15.20. (por. E. H a t c h —H.  R e- 
p  a t  h, A  C oncordance to  th e  S e p tu a g in t, G raz  1954, s. 895).

12 P o r. P. M a i  b e r g e r ,  dz. cyt., s. 237—238.
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toimos” (gotowy) chleb z „ap” (nieba) dałeś im  „akopiatos” 
(bez wysiłku).

Dalszym argum entem  ва tym , że m ędrzec bardziej niż wcze­
śniejsi hagiografowie odcina się od korzeni historycznych i ge­
ograficznych m otyw u m anny, by lepiej i głębiej wyrazić w y­
m owę symboliczną tego pokarm u-znaku, jest stw ierdzenie, że 
owa m anna daw ała każdem u smak w edług jego życzenia. Tę 
m yśl precyzuje m ędrzec w  następujących wierszach. Oto ta 
przedziw na substancja, k tó ra  choć topniała w  prom ieniach słoń­
ca, a n ie paliła się w  ogniu, teraz dla każdego jest tym , czym 
on sobie życzy, i ma w  sobie wszelką słodycz. W opisie tego 
cudownego pokarm u w  m iejsce nazw y „m an” — „m anna” 
pojaw ia się w  Księdze M ądrości (16,22) m etafora „śniegu i lo­
d u ” („chion de kai krystallos”). Stw ierdzanie, że m anna jest 
pokarm em  m ającym  wszelką słodycz przypom ina sform ułowa­
nie Księgi W yjśc ia13 (Wj 16,23.31). Taka charak terystyka 
m anny uzmysławia, że jej obraz pełni funkcję synonim u sło­
wa Bożego, k tóre wszystkich karm i. T utaj po raz  pierwszy w 
S tarym  Testam encie jest m owa o słodyczy Pana, te j słodyczy, 
k tóra u  późniejszych m istyków  chrześcijańskich będzie odgry­
wać tak  w ielką rolę.14 Ta słodycz daru-pokarm u — znaku w y­
raża serdeczność i czułość w  stosunkach m iędzy Bogiem a  czło­
wiekiem, uzmysławia niew ypowiedzialną miłość Boga wobec 
Jego dzieci. M anna to symbol słowa Bożego, k tó re  w  ustach 
sm akuje jak miód (por. Ez 2,8n; P s 119,103; Syr 24,20) i za­
spokoi każde pragnienie duszy ludzkiej. A rgum entem  przem a­
w iającym  za tym , że chodzi tu  o nowe określenie słowa Bo­
żego jest dosłowne przytoczenie przez m ędrca aforyzm u z Księ­
gi Powtórzonego Praw a, iż człowiek żyje nie tylko samym 
chlebem, ale wszelkim  słowem, k tó re  pochodzi z ust Bożych 
(Pw t 8,3; M dr 16,26).

Dla autora Księgi Mądrości to już n ie dziwny, tajem niczy 
pokarm, lecz symbol słowa Bożego, które to  słowo pośredniczy 
w  przekazyw aniu nadprzyrodzonego życia i jest przedsm a­
kiem niew yczerpanej miłości i piękna Boga. W ten  sposób m an­

18 J. w ., s. 238— 241. E gzegeci n iem ieccy  ( Z j e n e r  i O f f e r h a u s )  
k o m en tu jący  re f le k s ję  m ęd rca  n a d  znaczen iem  re la c ji o m an n ie  dla jego 
s łuchaczy  i czy te ln ik ów  (M dr 16) w y p ro w ad za ją  n a  bazie  te k s tu  dw a 
w n iosk i p rak ty czn e : a) m a n n a  w  M dr je s t sym bolem  słow a Bożego, b) 
p rzez  te n  w ie lk i d a r  Boży d la  lu d u  w y b ran eg o  człow iek  zaciągną ł obo­
w iązek  m o d litw y  p o ra n n e j; w  dziękczyn ien iu  w in ie n  on  uprzedzać  
w schód  słońca (16,27).

14 P o r. P . M a i b e r g e r ,  dz. cyt., s. 238—241 ; o ra z  P . M a i b e r g e r ,  
Z u r „D ulcedo Dei” im  A lte n  T es ta m en t, T rT h Z  2/1985, s. 143— 157.



na pokazuje na  Niego, najw yższe Dobro, którego ludzie p ra­
gną, którego głód odczuwają. Tylko On jeden, jest w  stanie 
ten  ich w ew nętrzny  głód zaspokoić. Można zatem  do tego 
pokarm u odnieść stw ierdzenie odnoszone przede wszystkim do 
węża miedzianego — „symbolon soterias” —  „symbol zbawie­
n ia” (Mdr 16,6b).

Na początku rozw ażań o m annie w  Księdze Mądrości (16, 
20) znajduje się w yrażenie „angellon tro fen” —  „pokarm  aniel­
ski” . W dalszym  toku  rozważań m ędrzec w prowadza szereg 
innych określeń, k tóre bliżej uściślają, co prorok rozumie pod 
znakiem  tego dziwnego pokarm u, czym on jest d la jego słu­
chaczy i czytelników:

—  jest to  „hetoim os” —  „gotowy” chleb (w. 20b),
—  „hypostasis” — „dar”, k tó ry  podtrzym uje (w. 21a),
—  „pantotrofos dorea” — „dar, k tó ry  żywi wszystkich” (w. 

25b).
W reszcie te n  pokarm  anielski —  chleb z nieba — zostaje tu  
określany m etaforycznie jako „chion de kai krystallos” — 
„śnieg i lód” (w. 22a).

Do problem u m anny-pokarm u au to r w raca jeszcze raz w 
przedostatnim  w ierszu Księgi Mądrości (19,21). Do opisania 
pokarm u —  d a ru  — podczas pielgrzym owania mędrzec posłu­
guje się term inem  „krystalloeides” — jak „śnieg” — lodopo- 
dobny, co zda się być aluzją do Księgi Liczb (11,7).

Podejm ując wcześniejszą myśl, gdzie m anna określona jest 
jako chleb aniołów i pokarm  z nieba (16,20) — w prowadza tu  
m ędrzec nowe, nieznane tradycji b iblijnej określenie, „am ­
brosia tro fe”. Ten term in  jest określeniem  często stosowanym 
w hellenizm ie. „Ambrosios” —  znaczy „nieśm iertelny”, rze­
czownik „am brosia” 15 ■— „nieśm iertelność” . Synonimem  rze­
czownika „am brosia” są w yrazy „nek tar” i „athamasia”. Ten 
znany w  greckich wyobrażeniach m itologicznych pokarm  nie­
śm iertelności zapewniał niekończące się trw anie bóstwom. Dla 
ziem ian zaś był w  zasadzie — w edług tychże poglądów — nie­
dostępny. W yjątkowo tylko bogowie mogli do niego dopuścić 
człowieka, co spotykało nieraz herosów. W starożytności utoż­
samiano pojęcia „athanasia”, „am brosia” i „nek tar”. Wszy-
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15 P o r. P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, dz. cy t., s. 242—24,5. J. R e e s e ,  
H ellenistic in fluence on the Book of W isdom  and its concequences 
(Analecta Biblica  41), R om e 1970, s. 69—71. J. R eese zw raca  uw agę, że 
te rm in  „g ly k y tes” — słodycz używ any  by ł w  re lig ijn y ch  p ism ach  p o g ań ­
sk ich  i że w g  n a u k i E p ik u ra  w ieczne szczęście ido li oznacza radość 
p ły n ącą  z n ie p rz e rw a n e j p rzy jem nośc i.



stkie służyły jako określenie wiecznego trw ania  bogów. A 
wieczne trw anie to w edług ówczesnych pojęć w łaśnie słodycz. 
Skoro dla słuchaczy greckich term in  „am brosia” oznaoza nie­
śmiertelność, słodycz, stąd term in  ten  mógł wydaw ać się au to ­
rowi odpowiedni ido przybliżenia nim  praw dy o znaczeniu m an­
ny. Mędrzec, szukający kontaktu  z człowiekiem hellenizm u, 
dla którego przygotowyw ał m isjonarzy spośród w łasnej wspól­
noty, zdecydował się na  pojęciową inku ltu rację  i przejął ten 
term in, aby opisać, że m anna oznaczała pokarm  nieśm iertelności.

Tak więc spośród określeń m anny — d a ru  Boga dla swego 
ludu —  w opisie Księgi Mądrości spotykam y aż trzy  okre­
ślenia hapax legomena w całej Biblii:

— „akopiastos” — „bez w ysiłku” (16,20b) le,
— „krystaloeides” — „lodopodobny” (19,21c) 17,
— „am brosia” (domyślne: „trofe”) —· „pokarm  nieśm iertel­

ności” (19,2 I e) . 18
W arto też pam iętać o późnożydowskich rozw ażaniach escha­

tologicznych, w  których uważano m annę za pokarm  spraw ie­
dliwych w  niebie. Czy takie przedstaw ienie m anny-pokarm u 
było znane mędrcowi, trudno rozstrzygnąć. Nie w ypow iada się 
o tym  wprost. Chociaż taka m yśl może być uk ry ta  w  jego 
wyrażeniach, a przede wszystkim  w bardzo w spółgrającą z tym  
m yśleniem  „adaptacją term inu  „am brosia”.

IV. N O W O TESTA M EN TA LN E W Z M IA N K I O M A N N IE

W Nowym Testam encie w  trzech m iejscach w ystępuje mo­
tyw  m anny, a mianowicie w  Ewangelii św. Jana  (6,39.49), w 
Liście do Hebrajczyków  (9,4) oraz w  Apokalipsie (2,17). O 
m annie trak tu je  także fragm ent 1 L istu do K oryntian  (10, 
1— 3). A utor nie używa jednak tej naizwy, lecz zastępczą: „po­
karm  duchow y”. Ponieważ w  Liście do Hebrajczyków  (9,4) 
w opisie przybytku ty lko wspomina się, że arka zawierała 
między· innym i m annę, co nie wzbogaciło teologicznie nowo- 
testam entarnej nauki o tym  pokarm ie, stąd  pozostaje on w 
niniejszych rozważaniach pominięty.

W 6 rozdziale Ew angelii św. Jana  mowa, autoświadectwo 
Jezusa o praw dziw ym  chlebie, k tó ry  zstąpił z nieba, stanowi 
zw artą jednostkę literacką (wprowadzenie ww. 25— 30, tem at

16 E. H a t c h ,  a nd  H.  R e d p a t h ,  C oncordance to  th e  S ep tu a g in t, 
G raz  1954, s. 45.

17 C oncordance, dz. cy t., s. 792.
18 C oncordance, dz. cy t., s. 65.
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w. 31, jego rozw inięcie w  kilku odcinkach: ww. 31—32, 34—40, 
41—48, 49—58). W zdaniu podającym  tem at zaw arte są sło­
wa, stanowiące cy ta t ze skarbca Starego Testam entu: „Chleb 
z nieba dał im  do spożycia” (w. 31). Tak sform ułow ana w y­
powiedź n ie znajduje w  pełni żadnego praw zorca staro testa­
mentalnego. W związku z tym  podejm owano wysiłki, by w y­
jaśnić pochodzenie tego c y ta tu .19 Jedn i egzegeci m niem ają, że 
Ew angelista zmienił nieco tekst, na k tó ry  się powołał, by 
podporządkować go w łasnej teologii i tendencji, inni — że 
skorzystał z w ielu m iejsc tworząc tzw. cy ta t mieszany. W 1 
w ypadku m ógłby św. Jan  bazować n a  24 wersecie Psalm u 78. 
Natom iast gdyby przyjąć 2 w ersję, bazę m ogłyby stanowić 
dw a teksty  z Księgi W yjścia: 16,4 i 16,15. W edług żydowskie­
go kom entarza do 16 rozdziału Exodusu, to Mojżesz, a nie 
Bóg dał Izraelitom  m annę. Do tej wypowiedzi naw iązał Jezus. 
W mowie o praw dziw ym  chlebie, k tó ry  zstąpił z nieba. Nie 
dow ierzający Żydzi dom agali się .znaku, legitym acji nadprzy­
rodzonej mocy Jezusa, a m yśleli o przem ijającym  pokarmie. 
W rozm nożeniu chleb a nie m usieli dostrzec dowodu m esjań­
skiej godności Cudotwórcy, bo i Eliasz rozm nażał chleb. Izra­
elici oczekiwali, że jak  pierwszy Zbawca (Mojżesz) dał im 
m annę, ta k  postąpi też i ostatni, Mesjasz. Istnienie takiego 
oczekiwania poświadcza wypowiedź rab ina  Jishaqa (ок. 300 r. 
po Chr.). Jezus nakarm ił ludzi chlebem  z jęczmienia. Natom iast 
w  przekonaniu Żydów m anna pochodziła nie z ziemi, ale z 
nieba i o trzym yw ali ją przez 40 la t na pustyni.

Jezus —  wychodząc z tradycji o m annie -— obiecuje, że 
chleb, k tó ry  On daje, nie jest żadnym  zw ykłym  pokarmem.

Wyższość chleba, k tó ry  obiecuje Jezus, ilu stru ją  trzy  sobie 
przeciw staw ne tezy:

1. dał n ie  Mojżesz, a le  Ojciec — sprawca;
2. nie dał, ale da je  — aktualność cudu;
3. ten  chleb jest prawdziwym , rzeczyw istym  chlebem nie­

bieskim  —  przedm iot daru.
Zaakcentow anie Boga, a nie Mojżesza, podkreśla i unaocznia 

praw dę, że pokarm  —  Jego dar — jest pochodzenia pozaziem­
skiego. Przez to w skazuje się też w yraźniej na  m isję pośred­
nika — Jezusa. Ja k  ongiś Bóg dał m annę za pośrednictw em  Moj­
żesza, tak  teraiz, za pośrednictw em  Jezusa, daje praw dziw y 
chleb z nieba. W ten  sposób Jezus podejm uje m isję drugiego 
Zbawiciela, od którego oczekiwano m anny  — d aru  czasu m e-

19 P o r. P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 246—247.
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sjańskiego. Czas teraźniejszy „daje” w skazuje, że ten  ocze­
kiw any m om ent nadszedł i że w  Jezusie eschatologiczne zba­
wienie już się uobecniło. Oto bowiem w  te j chwili Bóg daje 
obiecany chleb z nieba. P rzym iotnik „aletinos” akcentuje a try ­
b u t tego chleba: jest on praw dziw ie niebieski, zaiste Boski. W 
przeciw ieństwie do niego m anna była zaledwie m glistym  obra­
zem — „antitypon tou a le tinou” — an ty typem  prawdziwego, 
posługując się term inologią L istu  do Hebrajczyków  (9,24). Nie­
powtarzalność tego prawdziwego chleba podkreśla wyrażenie: 
„chleb Boży”. Jego niebiańskie, nadprzyrodzone pochodzenie 
jest jeszcze w  ten  sposób uw ypuklone, że wprowadzono cza­
sownik „katabainein” — „zstąpił”. Tego samego słowa używa 
w opisie m anny au to r Księgi Liczb (11,9), lecz bez dodatku: 
„z n ieba”. Ponieważ pokarm  jest nadprzyrodzonego pochodze­
nia, w ykazuje całkiem  inną siłę i działanie n iż m anna. Pocho­
dzi bowiem ze sfery  Bożej i może dać praw dziw e, Boskie ży­
cie, i to  n ie tylko ludowi izraelskiem u, ale całem u światu. 
Ten niezw ykły chleb zasługuje na m iano „chleba życia” — 
w yrażenie to pojaw ia się dwa razy  u św. Jan a  (6,35 i 48).

Zdaniem: „Ja jestem  chlebem życia” (w. 35) to sam ookreśle- 
nie się Jezusa. Nie m a ono żadnego wzorca we wcześniejszej 
tradycji biblijnej, ani też nie pow tarza się w  innych tekstach 
Nowego Testam entu. To punk t szczytowy dotychczasowych 
rozważań, punk t kulm inacyjny, ku  k tórem u zdąża rozważanie 
6 rozdziału Ew angelii św. Jana. W yrażenie: „Ja  jestem  chle­
bem ” zostanie jeszcze raz użyte w  tym  rozdziale (w. 48). W 
tym  nowym  kontekście posłuży jako w yjaśnienie term inu  „fa- 
gein” — „spożywać” , „jeść” . Tekst umieszczony m iędzy tym i 
dwiema identycznym i wypowiedziami (ww. 35— 47) jest w y­
raźnie skonstruow any z okazji narzekań na synów Izraela i 
ich n iew iarę na pustyni. T rak tu je  o postawie człowieka, któ­
ra  uzdolnią go do pożywania chleba życia: jest nią w iara, dzie­
cięce zaufanie, tak  bardzo kontrastu jące z postaw ą Izraelitów  
na pustyni (por. W j 16) i powtórzoną, uobecnioną w nastaw ie­
niu słuchaczy Jezusa (J 6,41).

W 6 rozdziale Ewangelii Janow ej rozważania o chlebie ży­
cia zaw arte są szczególnie w  w ersetach 31— 51. Na początku 
i na końcu tego fragm entu  w ystępują dw a passusy, przypo­
rządkowane sobie na  zasadzie przeciwstawień: w ersety  32—35 
i 49—51. Ilu stru je  to schemat: 20

20 J. w ., s. 249—>250.
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negatyw ne określenie —  opozycja:

w. 32 —  „nie Mojżesz w am  w. 49 — „ojcowie wasi po­
da ł” m arli”

określenie:

w. 33 — chleb Boży... w. 50 — „ten  z nieba po­
chodzący chleb”

autoprezentacja Jezusa:

w. 35 — „ja jestem  chlebem w. 51 — „ja jestem  chle-
ż.” bem ”

żądanie:

w. 35b — „kto do m nie przy- w. 51b —  „kto mnie spoży- 
chodzi” wa, p rzy jm uje”
„kto we m nie w ie­
rzy”

obietnica:

w. 35c —- „nie będzie głodny”, w. 51 — „będzie żył na
„nie będzie p ragnął” w ieki” .

Jednostka druga, ww. 49—51, podejm uje rozw ażania p ier­
wszej części (ww. 32— 35) i precyzuje m yśl Jezusa. Dopowie­
dzenie w yraża się w  tym, że przyjm ow anie chleba życia — 
zaspokajające głód Boga w  człowieku — daje  m u życie nie­
śm iertelne. W odcinku ww. 49— 51 aż trzykro tn ie  pow tarza się 
słowo „fagein” —  „jeść”, „spożywać”, „przyjm ow ać”. Ta czę­
stotliwość, nie m ająca żadnego 'odpowiednika w  I części (ww. 
31— 35) świadczy o tym , że na owym  „fagein” skupiają się 
rozw ażania Jezusa. W kolejnej części m ow y Jezusa (ww. 49—■ 
51) da się zauważyć przejście od jednego sposobu przyjm o­
w ania Jezusa (w słowie) do drugiego (w Eucharystii). Pierwsze 
użycie słowa „fagein” odnosi się do ojców n a  pustyni, k tórzy 
chociaż spożywali m annę, to jednak pom arli. O jakiej śm ier­
ci tu  mowa, biologicznej czy wiecznej?

W edług opinii kom entatorów  żydowskich, rozpowszechnio­
nej w  czasach pisania Ewangelii (a później coraz m niej popu­
larnej istn iał pogląd, że pokolenie W yjścia za n iew iarę i bun­
townicze nastaw ienie utraciło życie wieczne. M anna okazała 
się mimo wszystko d la  nich chlebem  śmierci. W ty m  kontek­
ście Jezus w ystępuje z nauką, że ten  chleb, k tó rym  On jest,



On — który  przezwycięży śmierć przez Zm artw ychw stanie, 
może udzielić św iatu życia wiecznego. W tein sposób Jezus da­
je definityw ną odpowiedź na pytanie, postawione po raz 
pierwszy przez zdziwionych Izraelitów  na pustyni, na  k tó re  od­
powiadano w ciągu wieków fragm entarycznie: „co to jest?” — 
„m an-hu?” dotyczy n ie ty le  wyglądu, co raczej znaczenia — 
co przez ten  chleb nam  chce Bóg powiedzieć. Py tan ie  to o trzy­
m uje ostateczną, au to ry tatyw ną odpowiedź. M anna — pokarm, 
dar Pana podczas w ędrów ki ku Ziemi Obiecanej, jest zaledwie 
cieniem, obrazem, symbolem, wskazówką, naprow adzeniem  na 
Jezusa jako żywy i dający  życie Chleb.

W świetle późnożydowskieh przekonań m anna n ie  była zwy­
kłym  pokarm em, lecz m iała w artość symbolu, była znakiem 
słowa Bożego. Jako  taką widzą ją: redaktor w ersji С 16 roz­
działu Księgi W yjścia, autorzy Księgi Powtórzonego Praw a 
(8,3) oraz Księgi M ądrości (16,26).

A utory tatyw ny przedstaw iciel żydowskiej m yśli u  progu 
Nowego Testam entu, filozof Filon z A leksandrii, próbujący 
pogodzić lub przynajm niej zbliżyć judaizm  do hellenizm u, w i­
dzi w  tradycji o m annie sym bol Bożego słowa i Bożej Mą­
drości, pokarm  dla duszy człowieka.21 Nie bez w pływ u tego 
m yśliciela chrześcijańska szkoła egzegetyczna w  Aleksandrii 
upraw iała też alegoryczną in terpretację Biblii. Typowy rep re­
zentant tej szkoły, K l e m e n s  A leksandryjski, w Pedagogu 
przedstaw ia C hrystusa jako Nauczyciela, W ychowawcę. Uży­
wa do tego w ielu literackich obrazów, takich jak pokarm , m ię­
so, posiłek, chleb, krew , mleko. Tym wszystkim  jest dla nas 
Pan, w  którego wierzym y. Alegoryczną in terp re tac ję  osoby 
Jezusa spotykam y także u św. E u z e b i u s z a  w  dziele O 
teologii kościelnej: Jego słowa i nauczanie są Ciałem i Krwią. 
Przez nie ten, k tó ry  m a w nich  udział, jest karm iony Chle­
bem niebieskim  i w skutek tego m a udział w  życiu niebie­
skim. 22

Obok eucharystycznego brane  były  także pod uwagę inne 
znaczenia alegoryczne. W edług in terp re tac ji Ojców w mowie 
te j  jest zarówno nauka o Eucharystii, jak i o słowie Bożym, 
gdyż w jednym  i drugim  w ystępuje Chrystus jako chleb życio­
dajny. W czasach nowożytnych katolicka refleksja teologicz­
na bardziej akcentuje w  Janow ej mowie Chrystusa Chleb 
życiodajny — Eucharystię, a protestancka — słowo Boże.
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21 P rzy taczam  za: P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 251.
22 J. w., s. 251.
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Tekst w raz z in terp re tac ją  Ojców daje  podstawę do oby­
dw u kierunków  interpretacyjnych. Np. M. W a l t h e r 23 zw ra­
ca uwagę n a  analogię m iędzy m anną, a słowem Bożym. Oto 
niektóre z podobieństw:

1. M anna odpowiadała każdem u w edług jego życzeń, podo­
bnie słowo Boże służy każdem u i w  pełni go zaspokaja.

2. M anna była m ała i biała, podobnie jaw i się ludziom słowo 
Boże jako małe, niew iele znaczące, chociaż prom ieniuje z n ie ­
go Boże światło (Ps 119, 105; 2 P  1,19).

3. M anna była  strzeżona dla przyszłych pokoleń w specjal­
nym  naczyniu w  Arce Przym ierza, podobnie słowo Boże ma 
być strzeżone w  ludzkim  sercu (Łk 2,51 i 8,15) oraz przepo­
w iadane przyszłym  pokoleniom.

4. Pojaw ienie się m anny ustało, gdy Izraelici doszli do Zie­
m i Obiecanej, podobnie słowo Boże n ie będzie przepow ia­
dane w przyszłym  świecie (1 K or 13,13: usta je  w iara, nadzieja, 
zostaje miłość).

W yżej cytow any M. W a l t h e r , 24 widząc w  m annie sym ­
bol Dobrej Nowiny, przytacza wiele analogii m iędzy obiema. 
Oto niektóre z nich:

1. Ja k  m anna była dla Izraela nieznana, podobnie Ewangelia 
jest uk ry tą  m ądrością Bożą, zakrytą przed wielkimi, a obja­
wioną m aluczkim  (1 K or 2,7; M t 11,25; Łk 10,21).

2. Ja k  m annę otrzym ali Izraelici bez żadnego w ysiłku i żad­
nej z ich strony  zasługi, podobnie Ewangelia jest łaską Boga 
dla grzesznego świata.

3. Jak  m anna była czysta, podobnie słowo Boże jest nie- 
sfałszowane (1 P  2,2).

4. Ja k  m annę tracili oporni, podobnie Ewangelia dla tych, 
którzy ją odrzucają, jest zwiastunem  sądu (2 K or 2,16 i praw ie 
cała Ewangelia św. Jana  opisująca dialektykę objaw ienia i n ie­
wiary).

Jeszcze bardziej narzuca się analogia m iędzy m anną a Eucha­
rystią: jak m anna przechowyw ana była w  Arce w  M iejscu 
Najświętszym, podobnie Eucharystia w  tabernakulum . J. A. 
S c h m i d  w  kom entarzu  do Księgi Mądrości 25 wydobyw a ana­
logię m iędzy m anną a  Eucharystią:
1. Izraelici o trzym ali m annę po przekroczeniu Morza Czer-

23 C y tu ję  za: P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 292.
24 J. w., s. 253.
25 K o m m e n ta r  г и т  der W eishe it, W ien  19G5; cy t. za : P . M a i b e r g e r ,  

Das M anna, s. 254.



wonego, podobnie Eucharystię o trzym ujem y po przejściu 
przez bram ę ch rz tu  św.

2. Izraelici pokrzepieni m anną stoczyli zwycięską bitw ę z 
Am elekitam i, podobnie nas um acnia Eucharystia  do walki 
ze złem  i doświadczeniami.

3. Wszyscy w  rów nej porcji otrzym yw ali m annę, podobnie 
każdy przyjm uje C hrystusa w  Eucharystii.

4. Sześć dni — poza szabatem  — otrzym yw ali Izraelici m an­
nę, podobnie my, chrześcijanie, m am y możność tak  długo 
przyjm ować Chrystusa, jak  długo pielgrzym ujem y, a w 
wieczny szabat przyjm ować Go będziemy tw arzą w  twarz.

Człowiek w inien zdać się przede w szystkim  na pożywienie, 
które pochodzi z nieba, na  ów tajem niczy pokarm , którego 
symbol to m anna, a k tórym  w  rzeczywistości jest słowo Bo­
że i Eucharystia.

C hrystus przebyw ając n a  p u s ty n i,26 sam  swoim życiem po­
tw ierdził lekcję daną przez S tary  Testam ent: nie samym chle­
bem żyje człowiek (Mt 4,1—4; P w t 8,3). Ponaw iał tę lekcję kar­
m iąc lud Boży chlebem  cudownie rozmnożonym. Dla nas 
praw dziw ym  i cudownym  chlebem  jest Jezus, bądź to  obecny 
i działający w  słowie, bądź też w  Eucharystii (J 6, 31— 34)

Fragm ent 10 rozdziału 1 L istu do K oryntian  (ww. 1— 3) sta­
nowi swoisty m idrasz do Exodusu i w ędrów ki Izraela. 27 P rze­
strzega w  n im  Paw eł chrześcijan w  K oryncie przed udziałem  
w pogańskich ucztach i wzyw a do dyscypliny. A rgum enty 
czerpie z historii, szuka korzeni w ydarzeń Nowego Testam en­
tu  w  Starym . W tym  tekście daw ne dzieje Izraela o trzym ują 
transpozycję now otestam entalną. Apostoł (spogląda na  proble­
m y chrześcijan, K oryntu  przez pryzm at doświadczeń epoki 
W yjścia. Uczy, że chociaż Izraelici n a  pustyni spożywali m an­
nę i pili wodę, szczególne dary  Pana, mimo to w ielu z nich 
n ie  doszło do celu. Dla jednych ten sam  dar okazał się pomo­
cą, dla innych nie. Nadużywanie wolności, ufność pokładana 
w sobie, powstrzym yw anie się od w alki z w łasnym i słaboś­
ciam i — to postawa, k tóra spraw ia, że dar duchowego po­
karm u czy napoju  może okazać się dla człowieka nieskutecz­
ny, jak nieskuteczne okazało się na pustyni cudowne pokrze­
pienie.

J-^gj LIANNA W TRADYCJACH BIBLIJNYCH -Щ

26 P or. „manna”, w : S łow nik  Teologii B iblibnej, L. D u f o u  r, Poznań  
1973, s. 448—450.

27 Por. P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 255. E.  D ą b r o w s k i ,  Listy  
św. Pawła do K oryntian, P o zn ań  1965, s. 2(19.
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Czym jest ów tajem niczy „pokarm  duchow y” — owa m anna 
z pustyni? Term in „pneum atikos” 28 nie znajduje właści­
wego, jednoznacznego ekw iw alentu w  tekstach  Starego Te­
stam entu  i litera tu rze  rabinistycznej, natom iast ponad 20 ra ­
zy w ystępuje w tekstach Nowego Przym ierza i to praw ie za­
wsze w  pism ach Pawiowych. 29 By określić zakres sem antycz­
ny tego określenia, trzeba uwzględnić jego kontekst. W om a­
w ianym  fragm encie „pneum atikos” — „duchow y” stoi w  opo­
zycji do „fysikos” — „cielesny”. Człowiek duchow y jest w y­
pełniony przez Ducha Bożego i w  konsekw encji uzdolniony 
do rozpoznania działania Boga — Zbawcy, człowiek fizyczny 
zaś to istota przeniknięta przez ducha tego świata. Człowiek 
duchowy dzięki otw arciu się na  Ducha Świętego rozumie i 
poznaje posłannictwo Chrystusa, k tóre dla ziem skiej mądrości 
jest obce i niedostępne. Przez otw arcie się na św iat Boży, 
przyjm ow anie Ciała i Krwi, m a gw arancję życia wiecznego. 
„Didache” , praw ie współczesne 1 Listowi do K oryntian, w y­
raża podziękowanie za pokarm  duchow y oraz napój i żywot 
w ieczny (10,3).

„Pokarm  duchow y” — m etaforyczne określenie m anny — 
nie jest zw ykłym  pokarm em  ziemskim, lecz podarow anym  z 
nieba, od Boga, krzepi w  drodze ku Niemu. N iejednoznaczny30 
term in  „pneum atikos” (1 K or 10,3) byw a różnorako przekła­
dany: „nadprzyrodzony”, „Boski”, „duchowy”, „cudowny”. M a- 
l i n a 31 na  podstaw ie praw ie współczesnego tekstow i św. P a ­
wła — 2 L istu  K lem ensa (14, ln ) tłum aczy ten  term in  przez 
„z wysoka”, „preegzystujący”. Pow ołuje się na  egzegezę ży­
dowską, w edług k tó re j m anna została stworzona w niebie i za­
strzeżona dla Izraela. Analogicznie duchową skałą — jest p re­
egzystujący C hrystus (Syn Boży), później wcielony, a m anna 
jest zaledwie Jego obrazem. Ten „duchowy pokarm ” to  Zba­
wiciel w spierający człowieka już w  S tarym  Przym ierzu.

W sumie kom entatorzy zgadzają się co do tego, że „pneum a- 
tikon brom a” — „pokarm  duchow y”, to  pokarm  nadzwyczaj­
ny, przekraczający ram y  m aterialne.

Izrael uczył się stopniowo wyzwalać swoje pojęcia relig ij­
ne od rzeczywistości historycznej i tery torialnej. Powoli zary­
sowywała się perspektyw a eschatologiczna. Proces spirytuali-

28 J . w ., s. <256.
29 M o u l t o n  a n d  G e d e n ,  A  C oncordance to  th e  G reek  T esta m en t, 

s. 824.
*° P o r. P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 257.
81 J . w., s. 251.
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zacji tradycji relig ijnej w ydatnie przygotował Nowe Przym ie­
rze, w  k tórym  dziedzictwo duchowe Izraela — przetranspono­
w ane —  znalazło swoje wypełnienie, a  tym  sam ym  przekro­
czenie ram  tradycji. F inał owego procesu znalazł swój w yraz 
w łaśnie w  om awianym  fragm encie Pawiowego tekstu, w  któ­
rym  Apostoł zw raca uwagę w iernym  na ich jedynego Boga, 
odwiecznego Dawcę darów  nadprzyrodzonych i sugeruje na­
leżną Mu wdzięczność, zaufanie i posłuszeństwo.

Podobnie jak w  ostatniej księdze Starego Testam entu, tak 
i w  końcowym ogniwie Nowego wspomina się o  m annie. 32 Jak  
Księga Mądrości idealizuje ten  pokarm , wynosi m annę na 
w yżyny pokarm u niebieskiego dla spraw iedliw ych na ziemi, 
tak  Apokalipsa — księga pow stała u  kresu  I w ieku po Chr. — 
widzi w  m annie symbol pokarm u spraw iedliw ych w życiu w ie­
cznym, w  życiu, k tó re  zaczyna się w  człowieku od chwili 
chrztu świętego.

Część I Apokalipsy (rozdz. 1— 3) zawiera 7 listów do sied­
m iu wspólnot kościelnych Azji Mniejszej, pośrednio zaś do 
całego Kościoła Powszechnego. W 3 liście adresow anym  do 
wspólnoty kościelnej w  Pergam onie czytam y: „zwycięzcy dam  
m anny u k ry te j” (2,17). K ontekst bliższy i dalszy tej wypo­
wiedzi w yjaśnia, kto otrzym a tę nagrodę. Zdobędzie ją ten, 
to  nie spożywał ofiar składanych bożkom oraz n ie upraw iał 
rozpusty.

W ielu wczesnochrześcijańskich teologów (rnp. O r y g e n e s ) 33 
łączyło „mannę u k ry tą” z pojęciem  Eucharystii. To przekona­
nie znajduje jeszcze dziś w ielu zwolenników. Spotykam y rów­
n ież takich teologów, których poglądy różnią się od trad y ­
cyjnych. Np. Z a h n 34 tw ierdzi, że ow au k ry t am anna realizu­
je się na  dwóch poziomach. Pierw szym  stopniem jest Eucha­
rystia, gdzie w ierni ją otrzym ują. Natom iast druga realizacja 
spełni się, gdy zjednoczymy się ze swym uwielbionym  Panem  
w wieczności. Podobną opinię w ypow iada A. J a n k o w s k i 35 
odnosząc om aw iany fragm ent do wiecznego skutku  Euchary­
stii.

82 P or. P . M a i b e r g e r ,  dz. cyt., s. 259—264. A. J a n k o w s k i ,  A p o ­
ka lip sa  św . Jana, w s tę p  —  p rzek ła d  — ko m en ta rz , P o zn ań  1959, s. 1Ö2— 
— 153.

88 P . M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 259.
84 J. w ., s. 259.
85 A. J a n k o w s k i ,  „M anna a b sco n d itu m ” (A p . 2,17); qu o n ia m  sensu  

ad E ucharis tiam  re fe ra tu r , CTih, W arszaw a 1958, s. 3—9; F . S i e g ,  L ist 
do s ied m iu  K ościołów , A p o ka lip sa  św . Jana  1—3, W arszaw a 1985, s. 
70—73.

8 — S tu d ia  T heol. V ars. 26 (1988) n r  1



Większość egzegetów przyjm uje pogląd, że podkładem do 
przedstaw ienia m anny w Janow ej Apokalipsie są jej ówczes­
ne żydowskie przedstaw ienia. Spróbujm y to pokazać, p rzy ta­
czając próby odpowiedzi ma pytanie o pochodzenie i w yja­
śnienie pojęcia „kekrymenois” — „uk ry ty”.

Wśród egzegetów zarysowują się zasadniczo dwa stanowiska 
w in terp re tac ji owej obiecanej zwycięzcy apokaliptycznej m an­
ny. Pierw sze w ystępuje u egzegetów wcześniejszych. Przeważa 
wśród nich pogląd, że za podstaw ę omawianego tekstu  służy­
ła m u Ewangelia św. Jana, dzieło tego samego autora, i w 
związku z tym  w m annie dopatryw ano się aluzji do Euchary­
stii. Współcześnie coraz bardziej to ru je  sobie drogę przekona­
nie, że ów tekst, podobnie jak  wiele innych obrazów z Apo­
kalipsy, w yrasta  z pojęć i  wyobrażeń Starego T estam entu crarz 
współczesnej autorowi pozabiblijmej lite ra tu ry  żydowskiej.

W ielu kom entatorów  jest zdania, że u podstaw tego n ie­
zwykłego, tajem niczego przedstaw ienia m anny stoi żydowska 
legenda o ukry tym  dzbanie z m anną. W edług relacji 2 Księgi 
M achabejskiej (2,4—8) prorok Jerem iasz przed zburzeniem  J e ­
rozolimy m iał zabrać nam iot, arkę i ołtarz 'kadzielny, i ukryć 
na górze Nebo. Tym, k tórzy  pragnęli dokładnie wiedzieć, gdzie 
te  święte przedm ioty ku ltu  zostały zdeponowane, oświadczył: 
„Miejsce to pozostainie nieznane, aż Bóg na powrót zgromadzi 
swój lud i okaże m u m iłosierdzie” (2 Mch 2,7). Talmudyczna 
w ersja tego opowiadania inform uje bardziej szczegółowo o 
przedm iotach, k tóre znajdow ały się w  arce (por. też opis H br 
9,1— 5), a  ich ukrycie (m. in. m anny) przypisuje królowi Jo- 
zjaszow i.36

Inni egzegeci wychodzą w swoich poglądach z rozpowszech­
nionych i zadomowionych w  świadomości Hebrajczyków ocze­
kiw ań apokaliptycznych. Manna, pokarm -dar zostanie ludziom 
udzielona w  czasach m esjańskich, a także u kresu  dziejów. Do 
tego czasu pozostanie „ukry ta”, strzeżona w niebie.

W edług Apokalipsy Barucha (29,8) 37 w czasach m esjań­
skich — podobnie jak  ongiś na  pustyni — lud będzie ponow­
nie karm ił się m anną, bo spadnie jej m nóstwo z nieba. Podobna 
wizja futurologiczna znajduje się w  7 wyroczni syb illiń sk ie j38 
(w. 149), (powstałej w  II lub III w ieku po Chr.). Mówi ona, że 
w nowym świecie n ie będzie w ięcej cierni, lecz wszystko bę­
dzie m anną. W Targum ie Pseudo-Jonatana do Wj 16,4 czyta-

36 P. M a i  b e r  g e r ,  Das M anna, s. 267.
37 P rzy taczam  za: P. M a i b e r g e r ,  Das M anna, s. 261.
38 J. w ., s. 261.
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my, że ów chleb z nieba — m anna, „był od początku zakry­
ty  dla w as”.39

Należy przypuszczać, że podobne poglądy, rozpowszechnio­
ne i zadomowione w ówczesnej świadomości, n ie  były obce Ja ­
nowi Ewangeliście i mogły wpłynąć ina sposób przedstaw ienia 
m anny. Jak  w litera tu rze  żydowskiej, tak  i w  Apokalipsie m an­
na jest przedstaw iona jako pokarm  w ybranych w przyszłym  
świecie. W tej sy tuacji przez „zwycięzcę” można rozumieć nie 
tylko tego, k tóry  na  ziemi trw a wiecznie przy Chrystusie i 
pełni Jego wolę mimo w ielu trudności i przeciwieństw, lecz 
także i przede w szystkim  uczestnika rzeczywistości m esjań­
skiej. Oczywiście człowiek, k tó ry  w iernie strzeże Ewangelii 
i żyje według jej zasad już jest tym  uczestnikiem, choć n ie­
doskonale. Doskonale zaś — ten, k to skończywszy swe życie 
zwycięskim finałem  wchodzi na wesele Pana. Stąd nagroda, 
o k tórej mówi w spom niany fragm ent Janow ej Apokalipsy, 
jest udzielana podczas życia ziemskiego. Ma jednak charakter 
eschatyczny, podobnie jak  wszystko, co przybliżyło się wraz 
z królestw em  Bożym, którego w iktorii poświęcona jest prze­
cież Apokalipsa.

T radycja judaizm u uważała m annę za pokarm  eschatyczny, 
nie do znalezienia na tym  świecie, a zatem ukryty , odkry­
w any tylko dzięki Bożej łasce. P rzyjm ując te wyobrażenia, 
św. Jan  pragnie głosić sw ym  adresatom  i całem u Kościołowi, 
że żaden pokarm  nieśm iertelności nie należy do zakresu fi­
zycznego, empirycznego świata, ludziom nie jest dostępny w 
ram ach ich czysto ludzkich możliwości. Biorąc pod uwagę 
Ewangelię Janow ą (rozdz. 6) oraiz 1 List do K oryntian  (10,3), 
można ów pokarm  odnieść do Eucharystii. Uznać za mannę, 
za symbol dóbr jednocześnie przyszłych i obecnych, błogosła­
wiony owoc poznania rzeczy ukry tych  od założenia świata.

ZA K O Ń C ZEN IE

Jak  w ogromnym  skrócie można było prześledzić, „m an-hu”, 
„co to jest?” , przez wieki powstawania tekstów  biblijnych 
uw ydatniało tajem niczy rys samej rzeczywistości. Ewolucja 
pojęcia m anny, jej stopniowa spirytualizacja, zbliżała do po­
siadania tej tajem nicy. Przygotow ała bowiem objaw ienie Chle­
ba praw dziw ie niebiańskiego, którego była zapowiedzią i ty ­
pem (J 6,31:n), a którego przyjm ow anie nie tylko przyw ołuje

89 J . w., s. 261.
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nia pamięć jego n ik ły  obraz — m annę. W tym  Pokarm ie p rzy j­
m ujem y Chrystusa, „praw dziw y Chleb, k tó ry  z nieba zstąpił” 
i daje życie św iatu (J 6, 33). Uczta zaś eucharystyczna jest 
zapowiedzią i rękojm ią uczty niebieskiej, jaką przygotował Bóg 
„tym , k tórzy  Go m iłu ją” (1 K or 2, 9).

M a n n a  i n  t h e  b i b l i c a l  t r a d i t i o n s  
S u m m a r y

T h e  m o tif  o f „ m a n n a ” o f  E x  16 is closely  co n n ec ted  w ith  th e  th em e  
of E xodus. T he  a s to n ish m e n t of th e  Is ra e lite s  ex p re ssed  in  th e  w ords 
”m a n -h u ” , s tre sse s  th e  m y s te ry  of th is  w o n d e rfu l g if t  o f God. P . M a -  
i b e r g e r ,  d is tin g u ish es fo u r  v e rs io n s on  th e  E x  16, w h ich  show  th e  
ch rono log ica l deve lo p m en t of th e  id e a  ’’m a n n a ” : th a t  is th e  A — fu n d a ­
m e n ta l vers ion , a n d  th e  B, C, D  — versions w h ich  re in te rp ra te  th e  
v e rs io n  A. T h e  d ev e lo p m en t concerns th e  sp iritu a lisa tio n  of th a t  te rm  
a n d  its  co n n ec tio n  w ith  th e  sp h e re  of law  — i.e. th e  san c tif ic a tio n  of 
sab b a th , of re lig ious tra d it io n s  fo r fu tu re  g en e ra tio n s , a n d  also w ith  
th e  sp h e re  o f li tu rg y .

T he m o tif  of „m a n n a ” in  N um  11, 6. 7—11, D eu t 8, 2—4. 16, Jo s 5, 
12, N eh  9, 15. 20, P s  78, 23—25 and  P s 1105, 4i0 —  is s tr ic tly  d ep en d en t 
o n  these  v e rs io n s  a n d  is also connec ted  w ith  M essian ic  hopes a n d  w ith  
th e  m o tif of G od’s w ord .

In  th e  Book of W isdom  016, 20— 29 a n d  IS, 21) in  re fe re n c e  to  th e  
s u p e rn a tu ra l  food of th e  Book of E x, w e  do  n o t fin d  th e  te rm  ’’m a n ­
n a ” b u t ’’th e  angelic  food” a n d  ’’th e  b re a d  of H e a v e n ”. T he th e re  
a p p lied  G reek  te rm  ’’am b ro sio s” fo r H ellen ism  m eans im m o rta lity  an d  
th e re fo re  th e  a u th o r  po in ts  to  th e  e scha to log iea l m ean in g  o f th e  acco u n t 
a b o u t ’’m a n n a ”. Tthe h is to ry  of the  food fo r th e  Is ra e lite s  in  th e  d esert 
is re fe r re d  to  by  Je su s  in  Jo  6, in  co n n ec tio n  w ith  h is  person . T he fu ll 
sp ir itu a liz a tio n  of th is  m o tif  h as also its  p lace  in  1 Co 10, 3, w h e re  th e  
te rm  ’’s p ir itu a l food” — is  a p p lie d  to  th e  p re e x is te n t C h ris t — th e  S a ­
v iou r. „T he h id d en  m a n n a ” of R ev  2,17 — p ro b ab ly  is th e  a llu sion  
to  th e  o ld  b ib lica l a n d  to  som e e x tra b ib lic a l Je w ish  in te rp re ta tio n s  of 
th a t  m otif. I t  jo in s  th e  su p e rn a tu ra l aspect, tem p o ra ly  m odern ized , 
w ith  th e  p ro m ised  e te rn a l re w a rd  fo r th e  w in n er.
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